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SŁOWO WSTĘPNE. 

P o p r a w i e s i edmio l e tn i e j p r z e rw i e dzięki 
mate r j a lnemu popa r c iu M i n i s t e r s t w a S z t u k i 
i K u l t u r y , Okręgowej D y r e k c j i O d b u d o w y 
we L w o w i e i ofiarności Kół Architektów 
w K r a k o w i e i L w o w i e , p i s m o nasze przy­
c h o d z i j ak d a w n i e j , zarejestrować nasze wy ­
siłki w ce lu us ta l en ia rysów rodz ime j a r ch i ­
t ek tu ry . 

Z radością stwierdzić można, że przełom 
społeczny j a k i przeżywamy, zastaje nas przy­
g o t o w a n y c h do dalsze j p racy , że możemy 
w d a l s z y m ciągu utrwalić te dążenia, które 
kiełkowały w naszych umysłach i sercach 
jeszcze dobr ze przed wojną, że nawet wo jna 
n i e t y l k o i ch nie przerwała, ale dodała i m 
sił. ' 

Na s a m y m schyłku ubiegłego w i e k u szukać 
należy początku dążeń do nadan ia a rch i t ek ­
turze naszego kra ju odrębnego c h a r a k t e r u , 
źródłem i ch była poezja w op i sa ch s ta rych 
dworów, zamków, k a p l i c , pałaców, tak ho jn ie 
r o z s i a n y c h po n a s z y m kra ju i badan ia na­
s z y ch u c z o n y c h , ustalające stopień naszego 
współudziału w n a d a n i u odrębności dziełom 
m i n i o n y c h wieków. 

Przerzucając r o c z n i k i naszego p i s m a , mo­
żna stwierdzić.jak przemożne wp ływy ówcze­
snej a r c h i t e k t u r y europe jsk ie j p o w o l i traciły 
u nas wa l o r , na tomias t co raz więcej wystę-
pywało umiłowanie p i e r w i a s t k u rodz imego . 
Występywało ono w pro j ek tach i b u d o w i e 
d o m u m i e s z k a l n e g o , kościoła w i e j s k i e g o 
i małych miast . W i d o m y m jego z n a k i e m był 
szereg w y s t a w urządzonych w naszych pała­
cach S z t u k i , w y s t a w a a r c h i t e k t u r y w Często­
c h o w i e w r. 1909 i K r a k o w i e w r. 1 9 1 2 

wreszc i e nasz s k r o m n y , ale u z n a n i e m cie-

ca 

szący się współudział w w y s t a w i e w R z y m i e 
w r. 1911. 

Jeszc ze w czas ie t r w a n i a najcięższych 
w a l k a r c h i t e k c i zwrócil iśmy w z r o k na naj-
ciężej i bezpośrednio dotkniętą część naszej 
z i e m i i naszego n a r o d u , na wieś, opiewaną 
i ubarwioną na jwspan i a l s z em i dziełami na­
s zych poetów i ma l a r z y ostatnie j d oby . 
L u d z i e najwyższej k u l t u r y umysłowej z b l i ­
żyli się do l u d u , wskazując na jego u k r y t y 
n ieraz genjusz twórczy i tern s a m e m w s k a ­
z y w a l i j akoby na nowe , a właściwie t y l k o 
w czystości p r z e c h o w a n e źródło a r tys tycz ­
nej twórczości, na tę jak ona pieśń g m i n n a . 
»arkę p r z y m i e r z a między d a w n e m i a młod­
s z y m i la ty , c zasem dzierżącą i broń a rcha ­
nioła", odcinającą nas od obcej a tak często 
n i enaw i s tne j k u l t u r y . 

P o przeżyciu na ogół jałowej e p o k i wtór­
nego O d r o d z e n i a , po przeżyciu dążeń do 
gwał townego z e r w a n i a z tradycją m i n i o n y c h 
wieków, a r c h i t e k c i udaliśmy się pod strzechę 
i dostrzegliśmy jej wdzięk, dostrzegliśmy 
prostotę w t w o r z e n i u ścisłą logikę w bu ­
dow i e i ów p i e r w o t n y pęd do z d o b i e n i a jej 
środkami wyrosłemi z na tu ry t w o r z y w a i spo­
sobu jego o b r o b i e n i a . — P o przedwo jenne j 
duszne j a tmosferze w zakres i e twórczości 
a r ch i t ek t on i c zne j było to j a k b y odetchnię­
c i em pełnem świeżości p o w i e t r z e m bez zgn i ­
l i z n y i gorączki pogon i za czemś n o w e m , 
zupełnie n o w e m . K t o w t y c h czasach miał 
sposobność d l a w s i projektować, choćby to 
zostało t y l k o p r o j ek t em , więcej — kto z o twa r -
t em se rcem i umysłem przejrzał pub l i kac j e , 
reprodukujące nasze b u d o w n i c t w o w i e j sk i e 
1 te l i c zne nasze p ro j ek ty na tle zagrody 



wie j sk i e j , ten n i e z a w o d n i e u c z u l ulgę i po­
czuł się młodszym, choćby b y ł . . . . mło­
d y m . 

Nasze zn i s z c zone m ia s t e c zka dały w da l ­
s z y m ciągu pochop do o d n a l e z i e n i a coraz 
to więcej a r t y s t y c z n y c h walorów w i ch roz­
p l a n o w a n i u i d a w n y c h b u d o w l a c h . P r z e c i ­
wieństwo małego mias ta do s to l i c y , p e w i e n 
stopień naiwności w t r a k t o w a n i u a rch i t ek ­
tu ry , m i n i m a l n e wp ływy zag ran i cy , nadają 
m u dużo swo i s t e go piętna, które przy odbu ­
d o w i e n i e z a w o d n i e u t r z y m a n y m będzie. Roz­
maitość w układzie małych mias teczek przy 
z a c h o w a n i u ścisłej l o g i k i i pros to ty daje pole 
do odna l e z i en i a dróg, j a k i e m i p o w i n n y one 
kroczyć, by utrzymały 
swą odrębność i aby 
be z r o zumne naślado­
w a n i e w i e l k i c h miast 
n ie nadawały i m cha­
rak t e ru o d l e g ł } ' c l i 
p r zed mieść s t o l i c y . 

»Zmartwychwstała« 
otwarła na oścież bramy 
n a s z y c h dotąd szcze l ­
n ie zamkniętych kró­
l e w s k i c h s i edz ib i i n ­
n y c h p u b l i c z n y c h bu­
dynków w W a r s z a w i e , 
P o z n a n i u , L u b l i n i e i — 
da Bóg — naszem prze-
c u d n e m W i l n i e . 

Tak więc wo jna od­
działała na naszą sztu­
kę odmładzająco; dziś 
m a m y o twar t e po le do-
studjów naszej a r c h i ­
t ek ton i c zne j przeszło­
ści i jesteśmy w tern 
szczęśliwem położeniu, 
że możemy u s i eb i e mó­
wić jeszcze o sz tuce l u - z k o i c i o i i i o a J n u i u i w w K r a k o w i e . 

dowe j , która na zachodz i e d a w n o umarła, 
i z niej czerpać ożywcze s ok i d la naszej 
twórczości, która j e d n a k nie ma być bez-
myślnem pr zesadzan i em motywów z budo­
w l i d a w n y c h na n o w e b u d o w l e o i n n e m 
p r z e znac z en iu , lecz twórczością o ogólnym 
s w o j s k i m charak te r z e — ze studjów zaczer­
pnąć należy samą t y l k o treść d u c h a , a nie 
szczegóły zresztą iść m u s i m y za spół-
c z e s n y m i prądami przenikającymi n o w o -
kształtujący się ustrój społeczeństw. 

Jeśli d o d a m y , że nasze wyższe ucze ln i e 
obsadzone są młodymi i pełnymi ta lentu 
i zapału n a u c z y c i e l a m i , i że k i e r o w a n i e na-
szemi s p r a w a m i leży w rękach pełnych naj­

l eps zych chęci — to 
tern s a m e m wskazać 
p ragn i emy , że jeśli zre­
sztą ogólne e k o n o m i ­
czne s t o s u n k i naszego 
Państwa na to pozwolą, 
w s z y s t k o składa się na 
słoneczną przyszłość, 
której odb l a sk starać 
się będziemy w na­
szem piśmie podać. 

Z t rzech p i e r w s z y c h 
lat naszego samodz i e l ­
nego b y t u i w o b e c t r u ­
dności ułożenia się wa ­
runków p o t r z e b n y c h 
do w y k o n a n i a nas z y ch 
pomysłów, z m u s z e n i 
jesteśmy ograniczyć się 
do p r z eds t aw i en i a sze­
regu projektów j a k o 
ob ra zu r u c h u w a r c h i ­
t ekturze , emanac j i na ­
s z y ch talentów twór­
c z y c h i k i e r u n k u twór­
czości nas zych ar ty ­
stów. 

K. Hukai 

N I E C O O PRZYSZŁOŚCI. 
Według wsz e l k i e go prawdopodobieństwa, 

k r o c z y m y k u n o w e m u ukształtowaniu się 
społeczeństw, zdaje się być p e w n e m , że 
w o j n a zrówna na rody pod względem i ch p raw 
do życia przy z a c h o w a n i u i n d y w i d u a l n y c h i ch 
c ech , wypływających z rasy , wpływu k l i ­
ma tu i osiągniętego już s t opn ia umysłowości : 
wszakże na t y m tle zmartwychwstała P o l s k a . 

P o przeszło stu la tach zasiędziemy więc 
do wspólnego stołu, n i k o m u nie będzie w o l n o 
nas lekceważyć, a i m y d o r z u c i m naszą pracę 
do p racy i n n y c h k u ogólnemu d o b r u i pię­
k n u . D o tej p racy należy się n a m arch i te ­
k t o m przygotować przez odc zuc i e d u c h a cza­
s u , przez zajęcie zdecydoyvanego s tanoyv iska 
w o b e c niego, a to na t le zadań przypadają-
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cy c l i nam w udz ia l e i w p o s z u k i w a n i u dróg 
i środków do i ch rozwiązania. 

J e d n e m z n a j n o w s z y c h t w o r z y w naszej 
twórczości, decydującem może o r o zwo ju na­
szej s z tuk i ) j e s t żelbet, którym to t w o r z y w e m 
powinniśmy umieć posługiwać się tak swo­
bodn ie , j a k dotąd posługiwaliśmy się drze­
w e m , cegłą, k a m i e n i e m i z a p r a w a m i . Minęły 
już czasy , w których żelbet uważanym był za 
u n i w e r s a l n e t w o r z y w o , służące w każdym 
w y p a d k u do w s z e l k i c h celów i o t o c zonem był 
jakimś t a j emn i c z ym n i m b e m cudowności ; 
jest to j e d n a k materjał czy zespół, który ma 
ty le p r z e d n i c h własności, że nie w o l n o go lek­
ceważyć. Dotąd j e d n a k n ie miał on w użyciu 
swego s t y l u , a j e d n a k z d o l n y m jest do wy­

t w o r z e n i a t a k i c h form, j ak i ch n ie zna an i 
kamień, an i d r z ewo , an i s am m e t a l ; jest on 
e l as t yc zny i tak p l a s t y c z n y , jak żaden, i je­
d y n i e z surową, a następnie stwardniałą 
gliną może być porównany. Dotąd pozostaje 
on w ręku specjalistów, którzy umieją m u 
nadać formę zgodną z j ego naturą, r a c h u n ­
k i e m i p r z e znac z en i em w b u d o w i e , a le n ie 
u m i e l i dotąd zapanować nad jego formą, co 
zresztą bywało zawsze naszem z a d a n i e m , to 
co umieją jest dużo ale n ie w s z y s t k o . 

1 nie ty le c h o d z i tu o obmyślenie szczegó­
łów, które opierając się o s y m b o l wewnę­
t r z n y c h działań i oddziaływań o w i a n e być 
w i n n y d l a każdego łatwo przystępną możli­
wością z r o z u m i e n i a i odc zuc i a pięknego 

Z Kościoła O O . Jezuitów Krakowie. K. Iliikan. 

kształtu, j a k raczej o to, by żelbet stał się 
posłusznem t w o r z y w e m ogólnych kształ­
tów a n ie t y l k o środkiem p o m o c n i c z y m . 

S z t u k a w swej najwyższej podniosłości 
n ie znos i dociekań i u n i k a podn i e t y do n i c h , 
dob i e ra na jp ros t s zych i p o w s z e c h n i e z n a n y c h 
wyrazów które na równi z t w o r z y w e m służą 
jej c e l o m , — t w o r z y w o zaś samo n a b y w a 
wartości dop i e ro przez nadan i e m u ar tys ty ­
c z n y c h kształtów. 

Jeśli j e d n a k kamień tak długiego potrze­
bował c zasu , ażby się zdołał ukryć w n iedo-
ścignienie i d e a l n y c h kształtach świątyni grec­

k ie j , tak też p r a w d o p o d o b n i e i żelbet, rychło 
nie zdoła tak się z artystyczną formą zespo­
lić, iżby swą istotę realną mógł ukryć poza 
nią. Z a d a n i e m naszem będzie w użyciu dą­
żyć do n a d a n i a m u form j emu właściwych, 
do tego j e d n a k po t r zeba się z materjałem 
t y m tak da lece poznać i zaprzyjaźnić, iżby 
posłusznym go zrobić i d eom p l a s t y c z n y m , 
t w o r z y w e m , w którem indywidualność arty­
stów może się zupełnie s w o b o d n i e poruszać, 
j a k k o l w i e k . . . d latego samego p o w o d u kry je 
on w sob ie niebezpieczeństwo anarch j i w rę­
k u mało u t a l e n t o w a n y c h . (c. d, n.). 

Z K O M I T E T U W Y K O N A W C Z E G O I Z J A Z D U ARCHITEKTÓW P O L S K I C H 
W W A R S Z A W I E . 

Na życzenie Redakcji Archi tekta , która słusznie rozumuje, że w wznowionem wydawnictwie jedy­
nego organu architektów nie może się obejść bez krótkiej bodaj wzmiank i o pracy Komitetu Wyko­
nawczego I Zjazdu Architektów Po lsk ich , Prezydjum tegoż Komitetu podaje do wiadomości Kolegów 
co następuje : 



Targi nie: »Seta«. 

I. Z jazd Architektów 
P o l s k i c h , który się od ­
był w d n i a c h 2 0 , 21 

i 22 c z e r w c a 19U) r. 
przek a za ł w v k o n a 11 i e 
s w y c h uchwał K o m i ­
t e t ow i W y k o n a w c z e ­
m u , ten zaś obowiązek 
ten przelał ze wzglę­
dów p r a k t y c z n y c h na 
P r e z y d j u m złożone 
z m i e j s c o w y c h (war­
s zawsk i ch ) członków. 
P re zyd ju i r i zadan ia te­
go się podjęło, licząc 

na pomoc kolegów. N ies te ty pomoc ta naj­
zupełniej zawiod ła . . . Załatwiono więc parę 
s p r a w mniejsze j 
wag i (memorjały 
do rządu), waż­
niejsze zaś bądź 
za począ tkowa n o 
( sp rawa Izb A r ­
chitektów, p r a w a 
auto rsk i ego ) bądź 
zupełnie n ie ru ­
szono ( sp rawa wy­
d a w n i c t w a i t. p.). 

Ż y w a kores­
pondenc ja z K o ­
l egami zaproszo­
n y m i do p racy nie 
dała w p r a w d z i e o-
c z e k i w a n y c h po­
z y t y w n y c h r e zu l ­
tatów, u j a w n i ł a 
natomias t pogląd 
tychże Kolegów, 
że r o z w i ą z a n i e 
s p r a w y Izb Architektów unor ­
muje i i nne zagadn i en ia (sta­
n o w i s k o a r c h i t e k t a , u s t awa 
d l a t o w a r z y s t w a r c h i t e k t o n i ­
c z n y c h , reorganizac ja D . A . P . 
i t. d.), jako p o k r e w n e bądź 
pochodne . 

Idąc za tern w s k a z a n i e m 
P r e z y d j u m K o m i t e t u W y k o ­
nawczego skierowało cały swój 
wysiłek w k i e r u n k u za intere­
s o w a n i a Rządu złożonym w d . 
10. II. 1920 r o k u S t a tu t em Izb 
Architektów i p r zysp i e s z en ia 
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W . Doliński 

argi wschodnie »Oikos« 

Targi wschodnie: »Oikos«. .1. Hagieński. 

za t w i e rd ze n i a tegoż. — 
1 tej s p r a w y nie udało 
się j ednak dotąd prze­
prowadzić, a to głó­
w n i e z p o w o d u tego, 
że w parę miesięcy po 
złożeniu S t a t u t u A r c h i ­
tektów zgłoszony zo­
stał do M in i s t e r s twa P o 
ból P u b l i c z n y c h w n i o ­
sek w s p r a w i e Izb In­
żynierów. W n i o s e k ten 
jako idący najdalej , bo 
łączący »pod j e d n y m 
dachem« inżyniera bu­

d o w n i c t w a wodnego poprzez inżyniera ar­
ch i t ek t a , m e c h a n i k a , c h e m i k a , e l ek t r o t e chn i ­

k a , k u l t u r y ro lne j , 
lasowości, górni­
c t w a i t. d . do 
geomet ry włącz­
nie ma s w o i c h 
zwolenników nie 
t y l k o w M i n i s t e r ­
s tw i e Robót P u ­
b l i c z n y c h lecz tak­
że w inżynierach 
różnego t y p i i , któ­
rzy niechętnie pa­
trzą na tendenc je 
e m a n c y p a c y j n e 
architektów. 

P r e z y d j u m K o ­
mi t e tu W y k o n a w ­
czego nie ustaje 
j e d n a k w zabie­
gach i w danej 
c h w i l i d o k o n a re­

w i z j i zgłoszonego S ta tu tu Izb 
Architektów. 

Z naszej strony uważamy so-
hie za obowiązek zanieść gorący 
apel do wszystkich tych kolegów, 
którzy przyobiecali z Komitetem 
wykonawczym Zjazdu współpra­
cować by dotrzymali obietnic — 
wszakże najżywotniejsze sprawy 
czekają, załatwienia a spóźnione 
rekryminacje na nic się nie 
zdadz; . 

Z Delegacji A r c h . Pol . 

.1. BagieAski. 



O D B U D O W A K R A J U . 

Urząd gminny 
według projektu F. Tadaniera 

nietyle, 
wielkie, 

Słowa te, które padły po raz pierwszy po od­
wrocie wojsk rosyjskich, s;j od k i l ku lat na ustach 
wszystkich bez wyjątku warstw społecznych. 
Działalności ludzi , których akcja ta pociągnęła, 
ludzi działających w najrozmaitszych dziedzinach 
wiedzy i pracy, poświęcono wiele rozpraw, czy 
to na łamach dzienników, czy to na specjalnie 
zwołanych zjazdach. Niema pisma, któreby nie 
poruszyło tej sprawy: starano się oświetlić ją z naj­
rozmaitszych s t r o n , 
gdy jednak zbierze się 
te głosy, to przyznać 
trzeba, że były one 
prawie zawsze kryty­
ką ujemną. Dziś je­
szcze, gdy się mówi 
•o odbudowie napoty­
ka się na daleko idące 
niedowierzanie. 

Tak osądza całą tę 
akcję ogół, który bez­
pośrednio nie ma już 
z urzędem do czynie­
nia, bo już się odbu­
dował, albo wogóle 
szkód wojennych nie 
miał, tak osądza ją też 
i ten, który z kasy 
Skarbu Państwa za po­
średnictwem organów 
odbudowy korzystał, 
bo otrzymał tej pomocy mało, albo też 
ile chciał. A pretensje i wymogi są tak 
że Skarb im sprostać nie może. 

Jedno tylko wpada w oczy : akcja istnieje 
i wszechstronny atak najej wykonanie nie jest "od­
party" , co więcej, nie jest wcale odpierany! Gło­
sów obrony nie słyszy się zupełnie, ale "Odbu­
dowa" trwa, milczy i postępuje. 

Poszukajmy przyczyn tej ujemnej k r y t y k i : 
czasy przedwojenne nie pamiętały akcji tak ma­
sowej i nie wyobrażano sobie nawet przedsię­
biorstwa, które miałoby za zadanie przeprowa­
dzić budowę dziesiątek tysięcy budynków. Gdy 
więc przedsiębiorcą w tym wypadku został od 
samego początku rząd, nie dziw, że nie mając za 
sobą doświadczenia, przystąpił do budowy 
mcm, który 
postępu 
wał się niewystarcza-
j ą cym p ró bo wano więc 
coraz to innych ra­
cjonalniejszych sposo­
bów prowadzenia od­
budowy. Stąd wynikły 
zmiany w organizacji 
i częste reorganizacje, 
które potrafiły być tak 
drobiazgowe, by co 
chwi la zmieniać na­
wet nazwę poszczegól­
nych władz od »c. k. 
Namiestnictwa Cen­
tral i dla Gospodarczej 
-OdbudowyGal ic j i " po­
przez "Kra jowy Urząd 
Odbudowy" , "Sekcję 
Odbudowy Os ied l i " , 
^Dyrekcję Robót P l i ­

s i e 

,v Janowie. 
wykonał inż. B . Welczer. 

z svste-
w miarę 

prac okazy-

bl icznych dla Odbudowy« do nazwy dzisiejszej : 
«Generalnej Dyrekcj i Odbudowy«. 

Tragedją urzędów odbudowy, były te właśnie 
ciągłe przeobrażenia, którym ulegały w organiza­
cji , zwyczajnie z powodów natury finansowej 
gdy więc szukano ulepszeń i oszczędności w re­
zultacie doprowadzono sprężynę administracyjną 
do stanu chwiejności, z jakiego do dziś dnia 

otrząsnąć nie może, mimo, że obecnie odbu­
dowa kraju ma się na­
prawdę ku końcowi. 

Istniały zatem po­
wody i słuszne, by tę 
o d b u d o w ę krytyko­
wać. Istniały też i z te­
go powodu że przy ma­
sowa l i zapotrzebowa­
niu sił technicznych 
i administracyjnych 
nie możliwem było 
znaleźć całej potrze­
bnej ilości ludzi wy­
kwal i f ikowanych, któ-
rzyby byl i podołali tak 
trudnemu zadaniu. C o 
więcej, znalazły się 
jednostki , które po­
trafiły nadużyć swych 
stanowisk, z czego po­
trafiono zrobić zarzut 
ogólny, tak wysoko 

krzywdzący tych, którzy z prawdziwem zaparciem 
się i poczuciem obywatelskiem oddali swą wie­
dzę i pracę służbie publicznej. 

Organa miarodajne nie uczyniły nic w tej mie­
rze, by podać do publicznej wiadomości, co isto­
tnie było winą "odbudowy", a co niesłusznym 
wobec niej zarzutem, jakie Urząd Odbudowy miał 
zadania w myśl obowiązujących ustaw, a co od 
niego było niesłusznie wymaganem. Pozwolono 
np. gdy chodziło o sprawy drzewne zabrać głos 
wszystkim zainteresowanym, a zostawiono orga­
nom wykonawczym wybrnięcie "na własną rę­
kę" z tej trudnej sytuacji nie broniąc tych, któ­
rzy się znaleźli wobec zarzutów samowol i , któ­
rzy mogli być skarceni , ale w wypadku nie słu­
sznych zarzutów rehabil i towani. 

-i7- ' ł < r >~ *"1 Od pierwszej chw i l i 
pracuję jako architekt 
w akcji zapoczątkowa­
nej jeszcze przez wła­
dze austrjackie, obser­
wuję uważnie koleje, 
jakie ona przechodzi 
i śmiało mogę powie­
dzieć, że ty lko brak 
obrony, względnie pu­
blikacji p o d a j ą c e j 
szczegółowo co zdzia­
łano, wpłynął na stan 
tak i , j ak i zaistniał t. j . 
na niedocenianie pra­
cy całej falangi ludzi 
pracy, która dała re­
zultaty wielkie a czę­
stokroć piękne. 

Jakiż więc jest re­
zultat sześc io le tne j 
pracy na tern po lu? 
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Urząd gminny w Janowie. 



Kto poznał stan wsi po przejściu zawieruchy 
wojennej w Małopolsce i po ki lkakrotnej nawale 
nieprzyjacielskiej w Polsce całej, kto widział te 
tysiące budynków, które powstały na pustkach, 
kto bliżej zetknął się z organami odbudowy, 
które tę akcję bezpośrednio prowadzą — z pe­
wnością zdaje sobie sprawę z ogromu wysiłków 
i wielkości postępu na tern polu : do szczętu zni ­
szczony powiat przemyski , z ziemią zrównane 
wsie podmiejskie Krakowa , pogorzeliska gródec­
kie , tarnowskie, lwowskie i inne dziś już znaj­

dują się w końcowej fazie robót budowlanych. T a 
samo odnosi się do innych powiatów w całem Pań­
stwie, gdzie również potrafiono w najtrudniejszych 
warunkach przyjść z pomocą zniszczonym. 

Można przytem wiele krytykować, bo niejed­
no mogłoby być lepszem niż jest, ale musi się; 
wtedy równocześnie przyznać, że wysiłek i tru­
dy nie poszły na marne, że na tern polu zrobio­
no tak wie le , że organa miarodajne mogą już 
myśleć o rozpoczęciu akcji l ikwidacyjnej "Odbu­
dowy" . F r . Tadanier. 

P O L S K A N A W Y S T A W I E MIĘDZYNARODOWEJ W PARYŻU 1 9 2 4 R. 

O d e z w a - a n k i e t a . 

Pierwszą wielką wystawę międzynarodową po 
wojnie światowej urządza Francja w swej stolicy 
w roku 1924 w czasie od i maja do l paździer­
nika — W y s t a w ę n o w o c z e s n e j s z t u k i de­
k o r a c y j n e j i p r z e m y s ł u a r t y s t y c z n e g o , 
obejmującą : 

I. Architekturę. 
II. Sprzęty. 
III. Stroje. 
IV. Sztukę teatrów, ul icy, ogrodów. 
V . Nauczanie. 

Wystawa odbywa się pod hasłem nowych idei. 
Wartość artystyczna dzieł oceniana będzie ze sta­
nowiska praw techn ik i , przeznaczenia rzeczy 
i warunków nowoczesnego życia. Kopje, naśla­
downictwa przeszłości, przeróbki dawnych sty­
lów są wykluczone, jak również obrazy i rzeźby, 
0 ile nie składają się na całość dekoracyjną wnę­
trza lub budynku. 

Wystawiają : artyści, rzemieślnicy, przemysło­
wcy, wydawcy •— dzieła wykonane lub modele, 
r ysunk i , reprodukcje graficzne, fotografje — od 
planów regulacyj miast, modeli miast-ogrodów, 
teatrów, budynków publ icznych i prywatnych — 
aż do książki, zabawek, biżuterji. Mogą więc sta­
nąć domy, pawilony i inne budynki urządzone 
1 umeblowane, albo w pawilonach będą wysta­
wione poszególne przedmioty sztuki dekoracyj­
nej i przemysłu artystycznego podług działów 
jak: sztuka i przemysł drzewny, kamienny, skó­
rzany, metalowy, ceramiczny, szklany, włókni­
sty, papierowy i t. d. 

Sekcje cudzoziemskie, a więc i polska, orga­
nizują swe wystawy na odpowiedzialność dele­
gata odnośnego państwa i mają swych sędziów 
w J u r y wystawy, która rozdzieli nagrody: grand 
prix, dyplomy honorowe, medale złote, srebrne, 
bronzowe i odznaczenia. Nagrody otrzymują za­
równo projektodawcy, jak i wykonawcy, wydaw­
cy lub fabrykanci. 

W przewidywaniu udziału Państwa Polskiego 
w tej wystawie, staraniem Ministerstwa sztuki 
i ku l tury , zamianowano niżej podpisanego Ge­
n e r a l n y m D e l e g a t e m p o l s k i m . Najbliższem 
zadaniem będzie — uzyskanie planów wystawy, 
zorganizowanie i pozyskanie współpracownictwa 
artystów, rzemieślników, przemysłowców, wy­
dawców i powołanie do życia odpowiednich ko­
mitetów. 

Rozporządzając funduszami przyznanemi z te­
gorocznego budżetu Ministerstwa sztuki i kul tu­
ry, przystąpiłem do pracy. Po odbycia szeregu 
konferencyj w kołach artystycznych Warszawy, 
K rakowa i Lwowa , gdzie znalazłem żywy od-
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dźwięk i zapał dla sprawy, zwracam się do spo­
łeczeństwa, a przedewszystkiem do ogółu arty­
stów polskich z niniejszą o d e z w ą - a n k i e t ą. 
Celem jej: spopularyzowanie wystawy w najszer­
szych kołach, zarządzenie ogólnego pogotowia 
projektodawców i wykonawców i ustalenie w ogól­
nych zarysach idei wystawy. 

Idzie o sprawdzenie, w j ak im k ierunku zdąża 
myśl artystyczna polska, zatem o danie możności 
już teraz swobodnego wypowiedzenia się tym 
wszystk im, których rzecz ta goręcej obchodzi 
i stworzenie w ten sposób podstawy do dalszej 
pracy. Idzie wreszcie o wyraz niezłomnej wol i 
narodu wzięcia udziału w tym światowym popi­
sie, wybudowania wystawy polskiej w duchowej 
stolicy świata, po raz pierwszy w tym zakresie 
i w rol i państwa wolnego i samodzielnego. 

Na wystawie paryskiej Polska musi pokazać 
oblicze — odrębne. Doborem wystawionych dzieł, 
największym wysiłkiem polskiej sztuki i techniki 
musi zdobyć należne miejsce w rzędzie narodów 
łączących się nareszcie po wojnie w pokojowej 
pracy. 

Nie jest to jedynie kwestja ambic j i . Wezwa­
n i , m u s i m y stanąć do współzawodnictwa. Nie­
ma lepszej sposobności, stosowniejszej chw i l i , 
lepszego tematu. Sztuka dekoracyjna, stosowana, 
rzemiosło artystyczne, związane z życiem codzien-
nem, architektura jako rama tego życia, czy l i 
świat form, barw i harmonji — nadaje się naj­
lepiej do zamanifestowania w sposób wymowny, 
czem jesteśmy, czem być możemy i chcemy 
w rodzinie narodów. Nadaje się wreszcie najle­
piej do rozwiązania pytania, czy nie tych sztuk 
dekoracyjnych dziedzinę w s k a żu je n a m p r z e-
z n a c z e n i e j a k o p o l e n a s z e j m i s j i i c z y 
n i e n a t e j d r o d z e o d e g r a ć n a m s ą d z o n o 
r o l ę w i e l k ą w d a I s z y c h d z i e j a c h ś w i a t a . 
Ze sztuki te nie są abstrakcją, lecz tkwią głęboko 
w życiu, uzależnione od postępu techniki , od 
ekonomicznej sprawności narodu i prą gwałtownie 
do ekspansji na zewnątrz, to czyni je już dzisiaj 
coraz bardziej popularnemi we wszystkich sferach 
społeczeństwa i rządu. 

Wysok i poziom artystyczny i techniczny i wy­
bitna oryginalność — oto dewiza wystawy pary­
skiej. Jest ona też naszą narodową dewizą, którą 
zużytkujemy na wewnątrz, ogniskując, wiążąc 
rozproszone wysiłki, wprowadzając kryterja wyż­
sze, pobudzając i zwiększając produkcję, a zacho­
wując dla siebie mil jardy, które płaciliśmy przed 
wojną obcym i sprowadzając do kraju nowe mi ­
ljardy obce za prace własną. 

Jest dużo sił w narodzie, moc niewyzyskanych 
zdolności. Gdy hasło wystawy paryskiej dotrze 
wszędzie, gdy staniemy wobec określonego ter-



minii,-gdypraca organizacyjna spotka atmosferę 
powszechnej życzliwości i sympatji, — stworzy­
my dzieło godne odrodzonej Po l sk i . W tern świe­
tle wystawa zagraniczna przestaje być l i tylko 
popisem, staje się bodźcem do wzięcia rozpędu 
i do usadowienia się t r w a ł e g o bogatej, dzie­
dziny skupionego artystycznego wysiłku w życiu 
ekonomicznem narodu. 

P r e s t i g e Państwa Polskiego wymaga, aby 
wystawa wypadła dostojnie. Tego samego wy­
maga ekonomiczny interes narodu. 

Szczegółów organizacji wystawy we Francj i 
jeszcze brak, jak również brak bliższych wiado­
mości o terenie. Wiadomo jednak, że zarówno 
we Francj i , jak i w innych krajach artyści, rze­
mieślnicy i przemysłowcy oddawna pracują i or­
ganizują się pod hasłem udziału w tym między­
narodowym popisie. 

W okresie, oddzielającym nas od wystawy pa­
ryskiej , trzeba będzie urządzić jedną lub k i lka 
wystaw przeglądowych w kraju, Nie spuszczając 
tego z oka, a przystępując niezwłocznie i bezpo­
średnio do zjednywania dla sprawy paryskiej 
artystów, firm i finansistów, — by czasu nie tra­
cić, zanim rzecz przybierze bardziej konkretną 
postać i zanim powstaną odpowiednie komitety, 

Z kościoła O O . Jezuitów W Krakowie. 

Jakie budynki wystawić: reprezentacyjne, 
0 charakterze publ icznym, czy użytkowe lub mie­
szkalne, czy też połączyć jedne i drugie? 

Jaka myśl społeczna ma przyświecać wysta­
w ie? Czy pod tym względem mamy światu coś 
nowego do powiedzenia? 

Czy poświęcić miejsce specjalnym atrakcjom 
1 jakiego rodzaju? 

Przedstawić budynki jako całość skończoną, 
urządzoną, umeblowaną i udekorowaną i te urzą­
dzenia i dekoracje uważać zaeksponaty czy też 
umieścić również w osobnych halach lub pa­
wi lonach poszczególne eksponaty podług mate-
rjału i przeznaczenia? 

Jakiego rodzaju wyroby nasze najbardziej na­
dają się na tę wystawę? Co najbardziej charak­
terystycznego kraj nasz produkuje? Jakie są braki 
w produkcj i , a jakie możliwości ? O co w mię­
dzyczasie należy szczególnie się postarać, jakie 
gałęzie produkcj i wznowić, jakie podnieść? 

Odpowiedz i pisane mogą pochodzić od posz­
czególnych autorów lub mogą być opracowane 
zbiorowo przez organizacje, jak koła architektów, 
koła i stowarzyszenia artystyczno- przemysłowe 
i t. p. Bardzo pożądane dodanie szkicu sytuacji 
i charakterystycznych widoków. 

korzystam z otrzymanego mandatu i stawiam 
następujące pytan ia : 
A . Jaką ma być wystawa? 
B . Kto i co chce projektować? 
C . Kto i co chce wykonywać? 

A . Prawdopodobnie otrzymamy do dyspozycji 
wolną przestrzeli w kształcie prostokąta około 
5500 m 2 powierzchni . 

J a k i charakter nadać wystawie? 
Poświęcić więcej miejsca urządzeniom ogro­

dowym i placom, czy budynkom? 
Wystawić jeden w ie lk i pawilon polski zdaleka 

widoczny i charakterystyczny o narzucających 
się swą odrębnością formach, czy szereg budyn­
ków odpowiednio do siebie usytuowanych lub ze 
sobą związanych? 

Dążyć do wyróżnienia się pośród chaosu wy­
stawy pomysłowem ugrupowaniem szeregu swoich 
budynków bądź wybitnemi formami głównego 
pawi lonu, czy też odciąć się w jakiś sposób od 
sąsiadów i całą uwagę skupić na odrębnem urzą­
dzeniu się wewnątrz swego terenu, zwracając fa­
sady budynków do środka? W takim razie urządzić 
wejście okazałe, efektowne, czy też skromne, sto­
pniując wrażenie w miarę posuwania się naprzód? 

K. II II Lin. 

B. Kto z artystów zgłasza się do pracy, kto 
ma coś do powiedzenia, kto chce projektować 
i co mianowic ie? 

C. J a k i warsztat lub firma zgłasza się do pracy, 
co może wykonać? Czy pragnie własnem stara­
niem doskonalić swą produkcję czy podda się kie­
rownic twu, które zorganizuje Komitet wystawy? 

Każdy odpowiadający na jedno z powyższych 
pytali lub na wszystkie, może zastrzec sobie po­
ufność odpowiedzi lub autorstwa i może postawić 
warunk i dalszej współpracy. 

Materjał w ten sposób zebrany posłuży do u -
stalenia przewodnej idei, do propagandy i będzie 
podstawą do rozpisania konkursów lub pozyska­
nia inną drogą planów całości i poszczególnych 
objektów. 

Obesłanie tej ankiety będzie miarą zaintere­
sowania się wystawą i pozwoli ocenić szanse 
udania się przedsięwzięcia. 

Odpowiedz i pod adresem niżej podpisanego. 

J e r z y W a r c h a ł o w s k i , 
Generalny Delegat Polski iMiedzynarodowej W y s t a w y 

Sztuki Dekorac. i Przemysłu Artyst. w Paryżu 1924. 
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Delegacja Architektów polskich wskazując na 
poruszone w powyższej odezwie przewodnie my­
śli o które opierać się będzie w r. 1924 Wysta­
wa paryska, zachęca jaknajżywiej kolegów do 
obmyślenia współudziału w tym międzynarodo­
wym turnieju. Polscy architekci o b o w i ą z a n i są 
współdziałać, tego od nich żąda s z t u k a i pań­
s t w o : mają zamanifestować w jakim k ie runku 
w Polsce rozwija się architektura, jakie zadania 
pragnęliby mieć rozwiązane z całym aplombem 
wiedzy i fantazji, jakie to ideje architektoniczne 
przepełniają ich dusze. I chodzić tu będzie nie 
ty lko o to, jak mają wyglądać budynki polskiego 
oddziału, ale także o to, by w rysunkach czy 
modelach przedstawić społeczności europejskiej 

szereg projektów — opartych może o naszą tra­
dycję— związanych jednak ściśle z zagadnieniami 
przyszłości i obecnej chw i l i : ideje niech będą no­
we, silne i szeroko zakrojone. Wiadomem jest, 
że pewne zrzeszenia architektów dały już odpo­
wiedź na powyższą ankietę, niemniej gorąco za­
chęcamy wszystkich — o ile tego dotąd nie uczy­
n i l i — do podania swych myśli i to jak najry­
chlej bądź to pod adresem Generalnego Delegata, 
bądź też pod adresem Delegacji Architektów Po l -
w Krakowie . 

K . W y c z y ń s k i , 5/3 1922 W . E k i e l s k i , 

Sekretarz. Prezes D . A . P. 

OBJAŚNIENIA R Y C I N . 
S P O W I E D N I C A I K R U Ż G A N K I S T O Ł U P A Ń S K I E G O 

N A J A S N E . ) GÓRZE 
Zadanie, podyktowane przez Zgromadzenie 

O O . Paulinów polegało na zaprojektowaniu bu­
dynków przeznaczonych do spowiadania i komu­
nikowania wiernych. Za jedyne miejsce, odpo­
wiednie na wzniesienie tego rodzaju zabudowań 
o charakterze ściśle kościelnym, uznałem — po­
dobnie zresztą jak mój poprzednik arch. Ste­
fan Szyl ler — teren pomiędzy bramą Potockiej 
a pomnikiem ks. Kordeckiego, czyl i dawny cmen­
tarz grzebalny, na którym do niedawna stał budy­
nek dla muzykantów klasztornych oraz znajdo­
wały się wejścia do podziemi klasztornych. Teren 

ten, zamknięty z jednej strony ścianą wielkiego 
kościoła z kapl icami św. Pawła i Matki Boskiej 
Kodeńskiej i starą dzwonnicą, z drugiej, od placu 
Kordeckiego wałem i murem obronnym — na­
suwał trudności natury nie ty lko technicznej, lecz 
i artystyczno-architektonicznej, zważywszy na 
stosunkowo niewielką przestrzeń pod nowe za­
budowania oraz na otoczenie, na które składają 
się zabytkowe budynk i kościelne. Licząc się za­
tem z ograniczonem miejscem, a mając na uwa­
dze względy praktyczne i wymagania ku l tu , pro­
jektuję budynek »Spowiednicy« tuż przy murze 
obronnym w przedłużeniu budynku przypierają­
cego z prawej strony do bramy wałowej. Par-

Spowiednica i krużganki Stotu Pańskiego na Jasnej Górze. 
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terowy budynek ten, wystający stosunkowo nie­
znacznie ponad parapet muru obronnego, na­
kryty dwuspadowym dachem, mieścić ma kon­
fesjonały i kancelarię klasztorną. Przestrzeń zaś 
pomiędzy bramą Potockich z jednej strony, 
dzwonnicą starą a pomnikiem Kordeckiego / dru­
giej, zamyka się arkadami, tworzącemi rodzaj pod­
wórca z kapliczką pomieszczoną na o s i , a wzno­
szącą się tuż poza arkadami od strony wschod­
niej, w pobliżu starej dzwonnicy. Na arkadach 
projektowany jest odkryty chodnik na poziomie 
wałów. Pod osłoną wspomnianych krużganków, 
obiegających w okół dawnego cmentarza grzebal­
nego, a związanych organicznie z w ie lk im kościo­
łem i budynkiem "spowiednicy" odbywać się ma 
udzielanie Komun i i śtej, jak również słuchanie 
kazań, a nawet uczestniczenie w nabożeństwach, 
do czego podwórzec ten w formie kościoła otwar­
tego służyć może. Kapl iczka zaś licem swem co­
fnięta po za arkady, a mająca w dolnej części (na 
poziomie terenu podwórca) ołtarz, w górnej zaś 
kondygnacji kazalnicę, umieszczoną od strony 
podwórca —^służyć ma do przechowywania Sa­
kramentów Świętych. A . Szyszko-Knliusz. 

KOŚCIÓŁ OO JEZUITÓW. 
Budowę rozpoczęto w r. 1910 — nakryto da­

chem w r. I ' ) l3 — wtym roku wybudowano też 
wieżę. W latach wojny — wykonano dekorację 
^cian, dano posadzkę, kościół poświęcono w czer­
wcu 1921. Budowa trwała lat 11. 

Budowa z cegły na fundamentach z kamienia 
łamanego, w gruncie piaszczystym, dobrym. 

Cokół z granitu surowego, absydy łukowe 

z kamienia wapiennego podgórskiego, portal głó­
wny /. kamienia chrzanowskiego. 

W e wnętrzu : Fi lary z polerowanego granitu-, 
kolumny okrągłe z żółtego i czerwonego ^ mar­
muru włoskiego. 

Ściany pokryte tynkiem ko lorowym St iuko-
lustro, sklepienie dekorował art. malarz Bukow­
sk i , tenże dawał projekty na pomalowania kaplicy 
św. Ducha, oraz projektował piękne konfesjo­
nały wraz z boazerją P<> ścianach biegnącą. Ołtarz 
wie lk i w absydzie skomponował i wykonał w bia­
łym st iuku art. r/eźbiarz K. Hukan ; tegoż pro­
jekt i wykonanie ołtarza z kaplicą św. Ducha. 
Artysta ten wykonał nadto wiele architekt, ozdób 
i rzeźb w całym wnętrzu kościoła, w przedsionku, 
na chórze, przy W. Ołtarzu i t. d. 

Witraż okna nad chórem, przedstawiający Ob­
jawienie Małgorzaty z la Cocpie, projektował areb. 
mai. Watacha z Izdebnej, tak ten jak i resztę 
w oknach okrągłych wykonała firma St. G . Że­
leński w Krakowie . Mozajki prezbiterjuni wyko­
nano w Wenecji według rysunku art. mai P. Sta-
chiewicza. Rzeźby w portalu głównym modelował 
art. rzeźb. F. Dun ikowsk i (patrz Architekt 1911), 
figury Chrystusa błogosławiącego ku l w kamieniu 
artysta rzeź. K. Hukan, figury grupy bocznej od­
lano z ołowiu, lewą firma Kopaczyński, prawą 
firma P. Seip w Krakowie . 

Robotę murarska, wykonał S. Zabłocki z Kra ­
kowa, podmąjstrzował stale .1. Kmiec ik ze Zwie­
rzyńca, dozorował stale O. St. Dydek T . J . Ro­
botę kamieniarską wykonał S. Mark iewicz i ś. p. 
Bodn ick i , stolarskie A. Chrobak i t. d. st iuki wy­
konał O. Pieczonka T. .1. I". Mąćzynski-

A R C H I T E K T U R A D A W N Y C H CZASÓW. 

ROTUNDA SW. FELIKSA I A DA UKTA NA WAWELU. 

W połowie mniej więcej długości budynku szpi­
talnego, zbudowanego na Wawelu przez władze 

wojskowe w r. 1807, w skład którego weszły 
dawne kuchnie królewskie, pod podłogą parteru 
w jednej z izb znaleziono w r. 1911 dół muru 
obronnego Konrada Mazowieckiego, ciągnącego 

Kościół O O . Jezuitów w Krakowie, F r . Mączyński. 



się aż ku resztom bazyl iki i obok tego muru ja­
kieś niekształtne mury, jak gdyby reszty jakiejś 
baszty obronnej. Dopiero szczegółowe badania, 
przeprowadzone w r. 1917 doprowadziły do od­
kryc ia , że się tu ma do czynienia z dolną partją 
okrągłego budynku kościelnego—rotundy N P . 
Marji — późniejszego oratorjum królewskiego 
św. Fel iksa i Adaukta, zniekształconego przez 
różne przeróbki i dodatki . Po starannem wypróż­
nieniu jego wnętrza z wypełniającej je od 4 0 0 lat 
trzy metrowej warstwy gruzu, po odrzucenia 
późniejszych dodatków z cegły murowanych, oka­
zało się, że z pierwotnej budowl i zachowały się 
mury do wysokości 3-/s metrów, a nawet w jed-
nem miejscu do wysokości (i m. Zachowały się 
dwa okna w przeciwległych apsydach południo­
wo-wschodniej i północno-zachodniej, reszty mu­
rów półkolistej przybudówki od południa i drzwi 
do niej prowadzące we filarze międzyapsydowym. 
Wejście pierwotne musiało się znajdować w czę­
ściowo zniszczonej przez fundamenta późniejsze 
apsydzie północno-wschodniej. Przeciwległa ap-
syda pozbawiona okien mogła mieścić ołtarz. Wy­
sokość apsyd wskazuje zachowany w całości mur 
apsydy południowo-wschodniej. Do tej wysokości 
sięgać musiały konchowe sklepienia apsyd. Tu 
również na tej wysokości zaczynał się bęben ko­
puły o średnicy 4 * 8 0 111. przecięty conajmniej 4 
ok ienkami . Całość nakrywała kopuła sferyczna 
mniej więcej do wysokości 1 1 m. nad posadzkę 
sięgająca. Mamy więc tu do czynienia z typowym 
kościółkiem wczesno-chrześcjańskim w kształcie 
tak rozpowszechnionych baptysterjów, z budową 
sięgającą I X — X wieku, aczkolwiek z pewnością 
wobec tylu cech kościelnych nie pogańską. Ana­
liza techniki murów kształtów rotundy zdaje się 
potwierdzać tak wczesne jej pochodzenie. Już na 
pierwszy rzut oka uderza wygląd zewnętrzny jej 
murów. Gdy spojrzymy na te cienkie warstwy 
płaskich kamieni , układanych na wzór znanych 
nam klasycznych i bizantyńskich murów cegla-

nych, mimowol i nasuwa się porównanie z techni­
ką tak odległych czasów. Niestety, stwierdzić tu 
należy z wszelką stanowczością, podobieństwo jest 
zupełnie powierzchownem. Mur naszej rotundy, 
zbudowany z łupku piaskowcowego na czystej (bez 
domieszki piasku) wapiennej zaprawie, w war­
stwach, jednostajnie przez całą grubość muru 
układanych, nie jest ani murem rzymskim ani bi­
zantyńskim. Z drugiej strony nie jest on również 
murem romańskim. Typowy nietylko u nas, lecz 
wszędzie w Europie mur romański, tkwiący w tra­
dycji rzymskiej , budowano na wapnie szarem 
(z domieszką piasku) z użyciem dwóch odręb­
nych technik: gdy obydwa lica muru stawiano 
z kamieni starannie dobieranych, pięknie ocio­
sanych w kostki , całą przestrzeń wewnętrzną 
wypełniano rodzajem betonu z nieforemnych 
ułamków kamiennych, zalewanych wapnem. 
Rzecz oczywista, że ten sposób murowania wy­
magał już pewnych wiadomości z zakresu kamie-
niark i i murark i , musiał rozporządzać materjałem 
odpowiednim, łatwym do sprowadzenia i nada­
jącym się do obrobienia. We wszystkich krakow­
skich kościołach z XI i XII w. do wyrobu kostek 
kamiennych używano albo piaskowca z Dobczyc 
(kościół S-go Gereona), albo dolomitu z pod Krze­
szowic (wieża obronna przy Kurzej stopie) albo 
wapienia miejscowego, naprzykład z Krzemionek. 
Kamień którego użyto do budowy rotundy, nie 
jest żadnym z tych powszechnie w w. XI i XII 
używanych gatunków. Jest to piaskowiec z po­
kładów dolno-kredowych z okol icy Wie l i czk i 
(jasno-szaro- zielonkowaty, drobno ziarnisty, mir 
kowy-glaukonityczny, identyczny z t. z. płytami 
barwałdzkiemi) materjał łatwo od skały warst­
wami odpadający i wskutek tego nietylko łatwy 
do wydobycia, lecz również poręczny do muro­
wania i niewymagający pomocy kamieniarza. To, 
że zastosowano tutaj ten materjał a nie inny, 
że nie wzmocniono zaprawy wapiennej dodaniem 
piasku, że sklepiono łuki w sposób nieprakty-

kowany — wszystko to świadczy o małej 
kulturze tych, co rotundę stawial i . Są to 
bądźcobądź cechy niemożliwe do pomyślenia 
w budowl i , która miałaby stanąć obok sto­
jącej już o kilkadziesiąt kroków dalej pię­
knej i dojrzałej budowl i romańskiej. W po­
równaniu do kostkowych murów romań­
skich kościołów XI i XII w. i do ich roz­
winiętej dekoracji, uderza nas w rotundzie 
prymitywizm tak w ie lk i , że z wszelką sta­
nowczością i naciskiem cofnąć musimy datę 
jej powstania wstecz po za wiek X I . Szczę­
śliwym więc trafem mamy na Wawelu 
pierwszy dotąd odkryty z epoki tak dawnej 
i ciekawej. Jeśli nie stał on już jako świą­
tynia pogańska, to powstać mógł za Swia-
topełka z końcem IX w., po ochrzczeniu 
księcia Wiślan, jako świątynia obrządku 
słowiańskiego i widomy znak włączenia 
ziemi Wiślan do chrześcjańskiego państwa 
wielko-morawskiego — być może równocze­
śnie z nieistniejącym od X I V w. kościołem 
w Wiślicy, podług Długosza wystawionym 
"morę graeco" podobnież pod wezwaniem 
N P . Mar j i . Powstać również mógł w X w. 

gdy, jak przypuszczam, 
s s .Mtir piecn-otny; ra raur cCoiycki ] ?Ą. [ r P r z ek ro ju -murów dokonano mx"waoJcWci 

nad powierzchnią, octanu. A-kościoir, R ZAkry - j t ya , C - - 7 n u r obronny XI.lt we 
K r e d k o w a n i a ToŁrzsdzcme o z n a c z a m u r ju/. ni e i * r n i e j a c y 
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razie nie powstał później, po roku 1000. Na pod­
stawie badań i rozumowań historycznych (patrz 
"Rocznik krakowskin tom XVII I ) historjc naszej 
rotundy przedstawić można w następujący sposób: 
zbudowana w końcu IX lub w X w. jako kościół 
chrześcjański pod wezwaniem NPMar j i — w X 
mogła być użytą na krótko jako świątynia pogań­
ska, — przetrwała bez zmiany do r. 1241, gdy 

P r o g r a m i w a r u n k i k o n k u r s u o g ł o s z o n e g o za p o ś r e d n i ­

c t w e m K r a k o w s k i e g o K o ł a 1 A r c h i t e k t ó w . 

§ 1. W c e l u u z y s k a n i a p o d s t a w y d o s z c z e g ó ł o w e g o 

i o s t a t e c z n e g o p l a n u r e g u l a c y j n e g o d l a Z a k o p a n e g o , 

M i n i s t e r s t w o R o b ó t P u b l i c z n y c h o g ł a s z a za p o ś r e d n i ­

c t w e m K o ł a A r c h i t e k t ó w w K r a k o w i e , k o n k u r s d l a a r c h i ­

t e k t ó w p o l s k i c h . 

§ 2. P o d k ł a d e m n i n i e j s z e g o k o n k u r s u s ą : 

1) . P l a n o r j e n t a c y j n y w s k a l i i : i 2 5 o o . 

2) . P l a n s y t u a c y j n y w s k a l i 1:2880; n a p l a n i e t y m 

o z n a c z o n o k o l o r e m c z a r n y m b u d y n k i p u b l i c z n e , k t ó r e 

b e z w a r u n k o w o u t r z y m a n e b y ć m u s z ą , zaś z a s z r a f i r o w a n o 

b u d y n k i m u r o w a n e . 

3) . B r o s z u r a D r a M i e c z y s ł a w a O r ł o w i c z a p. t. « P l a n 

r o z w o j u Z a k o p a n e g o « i t. d . s t r e s z c z a j ą c a w y n i k i o b r a d 

a n k i e t y o d b y t e j w Z a k o p a n e m w d n i a c h 22, 23 i 24 

l i s t o p a d a 1919. z i n i c j a t y w y M i n i s t e r s t w a R o b . P u b l . 

i M i n Z d r P u b l . « , k t ó r e m o ż n a o t r z y m a ć w s e k r e t a r j a c i e 

K o ł a A r c h i t e k t ó w w K r a k o w i e , u l . S ł a w k o w s k a 12. III p . 

za z ł o ż e n i e m k w o t y M k p . 3000. 

§ 3). N a p o d s t a w i e p l a n u s y t u a c y j n e g o w s k a l i 

1:2880 w g r a n i c a c h d o ł ą c z o n e g o j a k o p o d k ł a d r y s u n k u , 

n a l e ż y w y k o n a ć p l a n r e g u l a c y j n y , k t ó r y w z m n i e j s z o n e j 

s k a l i (I:125OO) n a l e ż y w r y s o w a ć w d o ł ą c z o n y p l a n r e g u ­

l a c y j n y , k t ó r y t e n o s t a t n i s ł u ż y ć b ę d z i e j a k o o b r a z k o ­

m u n i k a c j i i z w i ą z k u r e g u l a c j i z c z ę ś c i a m i n i e o b j ę t e m i 

p l a n e m w s k a l i 1:2880. 

§ 4. N a p o d s t a w i e w y n i k ó w s t r e s z c z o n y c h w w s p o m ­

n i a n e j w § 2. b r o s z u r z e D r a O r ł o w i c z a , s t a n o w i ą c e j 

m a t e r j a ł i n f o r m a c y j n y d l a k o n k u r e n t ó w i n a p o d s t a w i e 

d a l s z y c h b a d a ń d o k o n a n y c h p r z e z K o ł o A r c h i t e k t ó w , 

u s t a l a się o g ó l n y k i e r u n e k , w j a k i m m a p ó j ś ć r o z w ó j 

Z a k o p a n e g o , m i a n o w i c i e : j a k o stacj i t u r y s t y c z n e j , j a k o 

stacj i s p o r t ó w z i m o w y c h , j a k o l e t n i s k a i o ś r o d k a ż y c i a 

k u l t u r a l n e g o i u m y s ł o w e g o , a n i e j a k o stacj i k l i m a t y ­

c z n e j d l a p i e r s i o w o - c h o r y c h ( g r u ź l i c z y c h ) . 

S a n a t o r j a d l a t y c h c h o r y c h leżeć b ę d ą p o z a o b r ę ­

b e m st ac j i k l i m a t y c z n e j , o z n a c z o n e j n a p l a n i e o r j e n t a -

c y j n y m , n a p o ł u d n i o w y c h s t o k a c h G u b a ł ó w k i . 

§ 5. O b e c n y s t a n z a b u d o w a n i a Z a k o p a n e g o , w a r u n k i 

w j a k i c h p o w s t a ł o i r o z b u d o w a ł o się, p r o w a d z ą n a n a s t ę ­

p u j ą c e w y t y c z n e j e g o p r z y s z ł e g o r o z w o j u : 

1) . Z a b u d o w a n i a K r u p ó w e k o d P r z e c z n i c y a ż p o 

p r a w y b r z e g C i c h e j W o d y , z a b u d o w a n i a K a s p r u s i ó w aż 

p o z a R y n e k i K l i m a t y k ę , s t a n o w i ć b ę d ą p r z y s z ł e m i a ­

s t e c z k o Z a k o p a n e o z w a r t e m z a b u d o w a n i u . C h c ą c t e m u 

m i a s t e c z k u , s t a n o w i ą c e m u d z i e l n i c ę h a n d l o w ą Z a k o p a ­

n e g o , d a ć m o ż n o ś ć r o z w o j u , n a l e ż y p o c z ą w s z y o d P r z e ­

c z n i c y a ż d o p r a w e g o b r z e g u C i c h e j W o d y z a p r o j e k t o ­

w a ć ściśle o k r e ś l o n ą strefę z a b u d o w a n i a z w a r t e g o i p r z e ­

w i d z i e ć sieć n o w y c h u l i c , d z i e l ą c y c h c e l o w o b l o k i b u ­

d o w l a n e . Z a u w a ż a się, że w Z a k o p a n e m o b o w i ą z u j e j u ż 

u s t a w a b u d o w l a n a z 4 k w i e t n i a 1889. D z . u . k r . N r . 3 l 

i z l 5 l i p c a 1898. D . u . k. 70. C a ł y p o z o s t a ł y o b s z a r Z a ­

k o p a n e g o m a b y ć b u d o w a n y luźnie. 

2) . T w o r z e n i e b l o k ó w z a b u d o w a n i a z w a r t e g o m a 

b y ć p r a k t y c z n e , e k o n o m i c z n e i m a ile m o ż n o ś c i u w z g l ę ­

d n i a ć w ł a s n o ś ć p r y w a t n ą . D o p u s z c z a l n e są p o p r a w k i 

w l i n j a c h r e g u l a c y j n y c h i s t n i e j ą c y c h j u ż a r t e r y j , a n o w e 

u l i c e m a j ą się w i ą z a ć z d a w n e m i i n o w e n n u l i c a m i , 

o k a l a j ą c e m i tę strefę d z i e l n i c luźnie z a b u d o w a n y c h . 

3) . P o m i ę d z y strefą z w a r t e g o a l u ź n e g o z a b u d o w a ­

n i a n a l e ż y o b m y ś l e ć s t o s o w n e p r z e j ś c i e , e w e n t u a l n i e 

p r z y u ż y c i u p l a c ó w , z i e l o n o ś c i i t. p . 

4) . D o d z i e l n i c luźnie z a b u d o w a n y c h w ł ą c z y ć n a l e ż y 

s t o k i A n t o ł ó w k i . Z r e s z t ą w s z y s t k i e g ł ó w n e u l i c e w o b r ę -

z o s t a ł a u f o r t y f i k o w a n a p r z e z K o n r a d a m a z o w i e c ­

k i e g o . O d r . 1241 d o 1340 o p u s z c z o n a i z a n i e d b a n a , 

w r . 1.340 o d r e s t a u r o w a n a p r z e z K a z i m i e r z a W . 

i n a n o w o p o ś w i ę c o n a p o d w e z w a n i e m S . F e l i k s a 

i A d a u k t a , j a k o k a p l i c a z a m k o w a p r z e t r w a ł a d o 

r . t 5 i 7 w k t ó r y m z o s t a ł a p r z e r o b i o n a n a 2 m i e ­

s z k a l n e i z b y . Z b u r z o n a w z n a c z n e j c z ę ś c i w r . 

1806 o d k r y t a i o d k o p a n a w r . 1917. 

b i e stacji k l i m a t y e n n e j m a j ą b y ć z a c h o w a n e z p o z o s t a ­

w i e n i e m s w o b o d y w p o p r a w i a n i u 1 i 11 ij r e g u l a c y j n y c h 

t y c h ż e . J a k o w s k a z ó w k a p r z y t w o r z e n i u b l o k ó w o z a ­

b u d o w a n i u l u ź n e m s ł u ż y ż y c z e n i e , a b y o d l e g ł o ś ć d o m ó w 

w o l n o s t o j ą c y c h o d s i e b i e w y n o s i ł a n a j m n i e j i 5 m , zaś 

o d d a l e n i e o d c h o d n i k a 8 m . 

§ 6. P r z y u w z g l ę d n i e n i u i s t n i e j ą c y c h już u l i c n a l e ż y 

z a p r o j e k t o w a ć : 

1. P o ł ą c z e n i e u l i c M a r s z a ł k o w s k i e j z N o w o t a r s k ą , 

2. P r z e d ł u ż e n i e u l i c y M a r s z a ł k o w s k i e j a ż d o K o ś c i e l i s k i e j 

3. P r z e d ł u ż e n i e u l i c y P r z e c z n i c y d o u l . K a s p r u s i e w z g ł . 

u l . K o ś c i e l i s k i e j . 

4. S z e r e g p r z e c z n i c m i ę d z y K r u p ó w k a m i a u l . S i e n k i e ­

w i c z a i J a g i e l l o ń s k ą . 

T w o r z e n i e i n n y c h u l i c p o z o s t a w i a się u z n a n i u p r o ­

j e k t u j ą c y c h , p r z y c z e m z w r a c a się u w a g ę n a o d r ó ż n i a n i e 

s z e r o k o ś c i u l i c w a ż n y c h p o d w z g l ę d e m k o m u n i k a c y j n y m 

i t. z. m i e s z k a n i o w y c h ( o k o ł o 7 111) s ł u ż ą c y c h j a k o d o ­

s t ę p d o d o m o s t w ; p i o w a d z e n i e u l i c p r o j e k t o w a n y c h 

s w o b o d n e . 

P o n i e w a ż p a n u j ą c y m i t u w i a t r a m i są p ó ł n o c n y i z a ­

c h o d n i , u l i c e p o w i n n y u n i k a ć t y c h k i e r u n k ó w , w z g l ę d n i e 

c z ę ś c i u l i c w t y c h k i e r u n k a c h b i e g n ą c y c h , n i e p o w i n n y 

b y ć z b y t d ł u g i e , a s p a d k i w n i c h p o w i n n y b y ć ł a g o d n e . 

U r e g u l o w a n y p o t o k B y s t r e , j a k o też i n n e m a j ą c e b y ć 

u r e g u l o w a n y m i , p r z e d s t a w i a j ą z n a t u r y swojej p o l e d o 

z a ł o ż e n i a b u l w a r ó w w y ł ą c z n i e s p a c e r o w y c h . 

§ 7. N a s z c z e g ó l n ą u w a g ę z a s ł u g u j e d r o g a n o w a , 

m a j ą c a p r o w a d z i ć n a G u b a ł ó w k ę , o d jej z a ł o ż e n i a z a l e ­

ż e ć b ę d z i e r o z w ó j Z a k o p a n e g o w tę stronę. Z w r a c a się 

u w a g ę j e d n a k n a o k o l i c z n o ś ć , że o b e c n y w o d o c i ą g m o ż e 

d o p r o w a d z i ć w o d ę t y l k o d o k o t y w z n i e s i e n i a 890 n i ; 

p o w y ż e j tej k o t y d r o g a m o ż e m i e ć c h a r a k t e r w y ł ą c z n i e 

s p a c e r o w y . 

§ 8. N a p l a n i e o r j e n t a c y j n y m n a l e ż y n a z n a c z y ć k o l o r e m 

c z e r w o n y m u d o s t ę p n i e n i e d r o g i j e z d n e j i s p a c e r o w e j p o d 

R e g l a m i t. z. ż e l a z n e j , c z y l i z ł ą c z e n i e jei z d r o g a m i i s t n i e -

j ą c e m i i p r o j e k t o w a n e m i , j e z d n e m i i s p a c e r o w e m i . 

N a t y m ż e p l a n i e najeży i s t n i e j ą c e i n i e z m i e n i o n e 

d r o g i o z n a c z y ć k o l o r e m s z a r y m , zaś n o w e p r o j e k t o w a n e 

k o l o r e m n i e b i e s k i m . 

§ 9. Z a ł o ż e n i e j e d n e g o c e n t r a l n e g o p a r k u n i e j e s t 

w s k a z a n e , n a t o m i a s t k o n i e c z n e m jest z a ł o ż e n i e m n i e j ­

s z y c h w r ó ż n y c h p u n k t a c h Z a k o p a n e g o , ze s z c z e g ó l n e m 

w n i c h u w z g l ę d n i e n i e m u r z ą d z e ń i b o i s k d l a z a b a w 

i s p o r t ó w d z i e c i n n y c h a w p e w n y m p u n k c i e m a b y ć 

z a ł o ż o n y m p a r k s p o r t o w y z p l a c a m i l a w n t e n n i s o w y c h , 

s t a w e m w i o ś l a r s k i m , s z k o ł ą p ł y w a n i a ( w z i m i e ś l i z g a ­

w k ą ) i o b o z o w i s k i e m s k a u t ó w . 

§ t o . O p r ó c z u r e g u l o w a n e g o p o t o k u B y s t r e z b i e ­

g i e m c z a s u u r e g u l o w a n e b ę d ą też p o t o k F o l u s z o w y , 

M ł y n i s k a i i n n e ; w p l a n i e r e g u l a c y j n y m z a z n a c z y ć n a ­

leży l i n i e tej r e g u l a c j i n i e d ą ż ą c d o l ini j b e z w z g l ę d n i e 

p r o s t y c h j a k to m i a ł o m i e j s c e p r z y p o t o k u B y s t r e . - -

N a d t o l i c z y ć się t r z e b a z t e r n , że m o c z a r y m i ę d z y p o t o 

k i e m F o l u s z o w y m a M ł y n i s k a b ę d ą o s u s z o n e . 

§ 11. N a l e ż y p r z e w i d z i e ć i o z n a c z y ć p o ł o ż e n i e n a ­

s t ę p u j ą c y c h b u d y n k ó w u ż y t e c z n o ś c i p u b l i c z n e j . 

1) R a t u s z 

2) . E k s p o z y t u r a S t a r o s t w a ( w y d z i a ł k l i m a t y c z n y ) 

3) . S z k o ł y p o w s z e c h n e 7 - m i o k l a s o w e z o s o b n e m i b u ­

d y n k a m i m i e s z k a l n y m i d l a sił p o m o c n i c z y c h . 

4) . S z k o ł a p r z e m y s ł u d r z e w n e g o w p o b l i ż u i s t n i e j ą c e g o 

i n t e r n a t u , z o s o b n y m b u d y n k i e m m i e s z k a l n y m d l a 

n a u c z y c i e l i , 

5) . S z k o ł a k o r o n k a r s k a 

(i). W z o r o w y w a r s t a t k a m i e n i a r s k i w p o ł ą c z e n i u ze s z k o ł ą 

R O Z P I S A N I E K O N K U R S U . 
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7) . W z o r o w y w a r s t a t t k a c k i w p o ł ą c z e n i u ze .szkolą. $ 16 P l a n y m a j ą b y ć s f o r m a t y z o w a n e n a m i a r ę o k o ł o 

8) . P o l e d o ś w i a d c z a l n e , r o l n i c z e , o g r o d n i c z e , s a d o w n i c z e 48 48 c m , n a s z w a c h z ł ą c z o n e p ł ó t n e m n a w z ó r m a p 

i leśne w p o ł ą c z e n i u ze s z k o ł ą . i z ł o ż o n e w t e k a c h ( n i e r u l o n a c h ) z a p i e c z ę t o w a n y c h . -

9) . D o m z d r o j o w y z t e a t r e m z salą h a l o w ą , k a w i a r n i ą . W e w n ą t r z t e k i p o w i n n a b y ć w ł o ż o n a z a p i e c z ę t o w a n a k o -

restauracją, c z y t e l n i ą i l o k a l e m T o w a r z y s t w a w y - p e r t a z n a z w i s k i e m 1 a d r e s e m a u t o r a . K a ż d a p r a c a ( t e k a ) 

c i e c z k o w e g o i z a b a w o w e g o o t r z y m u j e p r z y z ł o ż e n i u n u m e r p o r z ą d k o w y , k t ó r y w y s t a ­

ło). C z t e r y t e a t r y ś w i e t l n e w i o n y b ę d z i e n a p o k w i t o w a n i u o d b i o r u i n a k o p e r c i e 

i t ) . D o m s p o r t o w y i w y c i e c z k o w y . N u m e r t e n b ę d z i e z n a k i e m ( g o d ł e m ) p r a c y k o n k u r s o w e j . 

12). D o m T o w a r z y s t w a b i b l j o t e k i P u b l i c z n e j P r a c e k o n k u r s o w e z ł o ż y ć n a l e ż y w S e k r e t a r j a c i e 

|3). D l a M u z e u m t a t r z a ń s k i e g o , T o w a r z y s t w a t a t r z a ń - K o ł a A r c h i t e k t ó w w K r a k o w i e , u l . S ł a w k o w s k a 12 I l l p . 

s k i e g o . T o w / o c h r o n y T a t r A l p i n a r j u i r i i M u z e u m e t n o - w t e r m i n i e d o 1. m a j a 19221'. d o g o d z i n y 1 p o p o ł u d n i u . 

g r a f i c z n e g o z o k a z a m i b u d o w n i c t w a p o d h a l a ń s k i e g o T e r m i n t e n o b o w i ą z u j e p r z e s y ł k i z a r ó w n o m i e j s c o w e 

z a r e z e r w o w a ć n a l e ż y k o m p l e k s g r u n t ó w m i ę d z y p o - j a k o t e z i z a m i e j s c o w e . 

t o k a m i F o l u s z o w y m , M ł y n i s k a m i i ul icą O g r o d o w ą . § 16. W s z y s t k i e p r a c e k o n k u r s o w e b ę d ą p o o g ł o -

14). D o m d l a r o b o t n i k ó w s e z o n o w y c h i s ług. s z e n i u w y r o k u s ą d u k o n k u r s o w e g o w y s t a w i o n e n a w i -

|5). M i e j s c e p o d n o w y c m e n t a r z . d o k p u b l i c z n y , o c z e m n a s t ą p i o d d z i e l n e o g ł o s z e n i e — 

16). Z a k ł a d c z y s z c z e n i a m i a s t a i d y z c n l e k c y j n y . K o ł o A r c h i t e k t ó w w K r a k o w i e , z a s t r z e g a s o b i e p r a w o 

§ 12. W z w i ą z k u z b u d y n k a m i w y l i c z o n e m i w § 11. r e p r o d u k o w a n i a p r a c n a g r o d z o n y c h , 

z a p r o j e k t o w a ć n a l e ż y s z e r e g p l a c ó w o c h a r a k t e r z e o d p o - 5} 17. W y r o k s ą d u k o n k u r s o w e g o jest o s t a t e c z n y 

w i a d a j ą c y m z n a c z e n i u t y c h ż e n a d t o p o ż ą d a n e m jest , b y i n i e o d w o ł a l n y i n a s t ą p i n a j d a l e j w d w a t y g o d n i e p o 

d l a u r o z m a i c e n i a i n i e r a z d ł u g i c h p e r s p e k t y w u l i c i d r ó g t e r m i n i e s k ł a d a n i a p r a c . 

n a i c l i s k r z y ż o w a n i u z a ł o ż o n e b y ł y m a ł e p l a c y k i a r c h i - § t8. P r a c e n i e n a g r o d z o n e , b ę d ą d o o d e b r a n i a 

t e k t o n i c z n e u k s z t a ł c o n e , d a l e j p o ż ą d a n e m jest l e p s z e w r a z z n i e r o z p i e c z ę t o w a n e m i k o p e r t a m i p r z e z o k a z i c i e l a 

u k s z t a ł c e n i e p l a c u k o ł o n o w e g o k o ś c i o ł a , d w o r c a kolej i k w i t u w s e k r e t a r j a c i e K o ł a A r c h i t e k t ó w , p o z a m k n i ę c i u 

ż e l a z n e j , p o m n i k a C h a ł u b i ń s k i e g o i s t w o r z e n i e p l a c ó w w y s t a w y j e d n a k n i e później j a k 1. c z e r w c a 1922. 

t a r g o w y c h z k r y t e m i h a l a m i i t. d . P o t y m t e r m i n i e p r a c e nie o d e b r a n e s t a n ą się w ł a -

§ l3. W y m a g a n e są n a s t ę p u j ą c e r y s u n k i : s n o ś c i ą K o ł a A r c h i t e k t ó w w K r a k o w i e , o d n o ś n e zaś k o ­

i ł P l a n s y t u a c y j n y w s k a l i 1:2880, w k t ó r y m w r y s o w a n e p e r t y n i e r o z p i e c z ę t o w a n e z o s t a n ą s p a l o n e . 

m a b y ć w s z y s t k o , c o się o d n o s i d o r e g u l a c j i , strefy 5; 19 S ą d k o n k u r s o w y s t a n o w i ą : 

i b l o k i n a l e ż y o z n a c z y ć k o l o r a m i , d r o g i p o z o s t a n ą Z r a m i e n i a M i n . R o b . P u b ! inż. a r c l i . R o m a n F e l i ń s k i 

j a s n e : n a z b i e g u u l i c n a l e ż y w p i s a ć w y s o k o ś ć w z w i ą - „ D y r . O k r ę g . R o b . P u b l . w K r a k o w i e 

z k u z p o d a n e m i m i a r a m i n i w e l a c y j n e m i . , M i n . Z d r o w i a P u b l . D r . P r z e m y s ł a w R u d z k i 

2) P l a n o r j e n t a c y j n y w s k a l i t : i25ooo. w k t ó r y m m a j ą „ M i n . S z t u k i i K u l t u r y W ł a d y s ł a w W o j d y n a 

b y ć w r y s o w a n e i k o l o r a m i o z n a c z o n e d r o g i w myśl § .>. „ K o ł a A r c h i t e k t ó w w K r a k o w i e 

vj 14. Z a w z g l ę d n i e n a j l e p s z e p r a c e z p o ś r ó d n a d e - „ „ „ w W a r s z a w i e 

s ł a n y c h n a k o n k u r s w y z n a c z a się n a s t ę p u j ą c e n a g r o d y , ,. „ „ w P o z n a n i u D r . J a n 

k t ó r e b e z w a r u n k o w o w y p ł a c o n e b ę d ą : R a k o w i e / . 

I. n a g r o d a 400,000. M k p . III. „ 200,000. M k p . „ .. „ we L w o w i e 

II. ., Joo.OOO „ I V i V . „ p o 5o,00o. „ ., G l l i m y Z a k o p a n e Prpf. K o z ł o w s k i 

P r a c e n a g r o d z o n e stają się w ł a s n o ś c i ą M i n . R o b . P u b . „ K o m i s j i K l i m a t y c z n e j 

k t ó r e n i e m i w e d ł u g u z n a n i a r o z p o r z ą d z a ć b ę d z i e . „ T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o ' . . . . . 

U w a g a : S t o s o w n i e d o § 17 o g ó l n y c h w a r u n k ó w p P o s e ł W o j c i e c h R o j 

k o n k u r s o w y c h p r z y j ę t y c h p r z e z D A . P . i K o ł a Archi- P D r . A n t K u c z e w s k l 

t e k t ó w p o l s k i c h o d n a g r ó d o t r z y m a n y c h p r z e z o s o h \ § 20 W s z y s t k i e w i a d o m o ś c i t y c z ą c e się n i n i e j s z e g o 

b ę d ą c e c z ł o n k a m i K o ł a A r c h i t e k t ó w , o d l i c z a się I0°/ 0 n a k o n k u r s u i j e g o w y n i k o g ł o s z o n y m b ę d z i e : w „ C z a s i e " 

r z e c z K a s y K o ł a , a o d c z ł o n k ó w K o ł a A r c l i . 5°/ 0 . W r a z i ć i w - P r z e g l ą d z i e T e c z n i c z n y m . . i w m i a r ę m o ż n o ś c i 

jeżeli p r a c a n a g r o d z o n a jest d z i e ł e m d w ó c h l u b w i ę c e j w p i s m a c h l w o w s k i c h , p o z n a ń s k i c h i w a r s z a w s k i c h , 

w s p ó ł a u t o r ó w , to o d t y c h w s p ó ł a u t o r ó w , k t ó r z y są c z ł o n - § 21 P r ó c z p o w y ż s z y c h w a r u n k ó w , s z c z e g ó ł o w y c h 

k a m i K o ł a A r c h i t e k t ó w , p o b i e r a się 5 % , zaś o d w s p ó ł - o b o w i ą z u j ą w a r u n k i o g ó l n e k o n k u r s ó w a r c h i t e k t o n i c z -

a u t o r ó w nie c z ł o n k ó w K o ł a l o V 0 , p r z y c z e m n a g r o d a d z i e l i n y c h , p r z y j ę t e p r z e z D e l . A r c h . P o l . i K o ł a A r c h . p o l s -

się n a tyle r ó w n y c h d z i a ł ó w , i l u j e s t w s p ó ł a u t o r ó w . k i c h . 

O l ) R E D A K C J I . Drugi zeszyt »Architekta« ukaże się w końcu k w i e t n i a . Redakc j a ma na­
dzieję, że po z w a l c z e n i u bardzo w i e l u trudności złączonych z w z n o w i e n i e m p i s m a będzie 
można wydawać je w d a l s z y m ciągu regu la rn i e co miesiąc. 

N a c z e l n y r e d a k t o r : W Ł A D Y S Ł A W E K I E L S K I . 

K o m i t e t y r e d a k c y j n e : w K r a k o w i e : W . K R Z Y Ż A N O W S K I , I M Ą C Z Y Ń S K I , T . S T R Y J E Ń S K I , A . S Z Y S Z K O -

B O H U S Z i L . W O . I T Y C Z K O : we L w o w i e : .1. BAGIEŃSKI, Z . H A R I . A N I ) , W . M I N K I E W I C Z , M . O S I Ń S K I 

i T W R Ó B E L ; w W a r s z a w i e : .1 B E I L L i A . D 1 C K S T E 1 N . 
K l i s z e w y k o n a ł a ( i n n a : S. W e l a n y k , z a k ł a d y g r a f i c z n e • Ś w i a t ł o c i e ń * w K r a k o w i e . 

„PRZEMYSŁ, RZEMIOSŁO I S Z T U K A " 
D A W N I E J „ P R Z E M Y S Ł I R Z E M I O S Ł O " 

C Z A S O P I S M O P O Ś W I Ę C O N E W Y T W Ó R C Z O Ś C I P R Z K M Y S Ł O W K J I R Ę K O D Z I E L N I C Z E J 
O R A Z S Z T U C E P L A S T Y C Z N E J , O R G A N M I E J S K I E G O M U Z E U M P R Z E M Y S Ł O W E G O 
I M . D R A A D R I A N A B A R A N I E C K I E G O W K R A K O W I E . U L I C A S M O L E Ń S K L . <). 

K A Ż D Y Z E S Z Y T Z A W I E R A S Z E R E G I L U S T R A C J I Z W Y K Ł Y C H I K O L O R O W Y C H . - W Y S Y Ł A S I E NA 
ŻĄDANIE ZA Z A L I C Z K A W C E N I E : N R 1 160 MP. , N R 2 *5o M P . R O C Z N I K A D R U G I E G O N R i 5oo M P . 

W y d a w c a i redaktor: Władysław Kkiclski. W Krakowie w U n i k a m i Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem .1. Filipowskiego, 





K R A K O W S K I Z A K Ł A D 

W I T R A Ż Ó W I M O Z A J K I 

S G, ŻELEŃSKI 
W Y K O N U J E P O C E N A C H P R Z Y S T Ę P N Y C H 

W S Z E L K I E G O R O D Z A J U P R A C E W C H O ­

D Z Ą C E W Z A K R E S A R T Y S T Y C Z N E G O W I -

T R A Ź N I C T W A , T A K K O Ś C I E L N E G O J A K 

I Ś W I E C K I E G O , J A K O T E Ż L A M P Y I K L O ­

S Z E W I T R A Ż O W E , W E D Ł U G W Z O R Ó W 

W Ł A S N Y C H L U B D O S T A R C Z O N Y C H . 

K R A K Ó W . A L E J A K R A S I Ń S K I E G O 23. T . 137. 

SPÓŁKA A K C Y J N A 
E. K U Ź N I C E ] 
F A B R Y K A T E K T U R Y DACHOWE, 
PRODUKTÓW C H E M . I ASFAI/F 

OŚWIĘCIM Woj. Krakowskie 
R o k założenia 1888. 

D O S T A R C Z A W G A T U N K U P R Z E D W O J E N N Y M 

T e r o w ą p a p ę d a c h o w ą p i a s k o w a n ą 
S p e c j a l n ą p a p ę a s f a l t o w ą , , K O R I O I , I T " (białą pap 

nie wymagającą przez szereg lat konserwacji . 
S m o ł ę k a m i e n n o - w ę g l o w ą d e s t y l o w . (lakier dachowj 
K a r b o l i n e u m d o i m p r e g n o w a n i a d r z e w a . 
M a s ę l e p i ą c ą (cement drzewny). 

W y k o n y w a we w ł a s n y m z a r z ą d z i e p o k r y c i e dachów, asfalt' 
w a n l a u l i c , chodników 11. p. fachowo w y s z k o l o n e m i slłam 

R O K Z A Ł O Ż E N I A 1871. R O K Z A Ł O Ż E N I A 1871. 

T O W A R Z Y S T W O A K C Y J N E F A B R Y K I W Y R O B Ó W ŻELAZNYCI -

W L G O S T Y Ń S K I i S k a 

W W A R 5 Z A W I E . -
F A B R Y K A : M O K O T O W S K A NR. 3, T E L E F . 14—84. S K Ł A D F A B R . W I E R Z B O W A N R 3. T E L E F . 1 4 - 8 : 

D Z I A Ł M E B L O W Y : Łóżka żelazne l a k i e r o w a n e , mosiężne i n i k l o w a n e t y p u a n g i e l s k i e g o , łóżka szp 
ta lne i k o s z a r o w e , mate race z d r u t u s t a l owego , u m y w a l n i e , s z a f k i , m e b l e o g r o d o w e . 

D Z I A Ł K O N S T R U K C J I Ż E L A Z N Y C H : Wiązania d a c h o w e , wieże, dźwigary . 
D Z I A Ł B U D O W Y W A G O N Ó W : W a g o n y o s o b o w e i t o w a r o w e d l a ko l e j i p o d j a z d o w y c h i tramwajów 

w a g o n i k i , wózki w y w r o t o w e . 
D Z I A Ł M E C H A N I C Z N Y , Ś L U S A R S K I I K O T L A R S K I : Dźwign ik i , dźwigarki , wie lokrążki , kuźnie p< 

l o w e , wózki bagażowe, narzędzia do b u d o w y i e k s p l o a t a c j i dróg żelaznych, o k n a , s c h o d y , o g n 
d z e n i a , b r a m y , b r o n y sprężynowe, t a c z k i s p i c h r z o w e , b e c z k i . 

O D L E W N I A Ż E L A Z A , M O S I Ą D Z U i i n n y c h m e t a l i . 

T O W A R Z Y S T W O 
DLA B U D O W L I PRZEMYSŁOWYCH 

S C H L E Y E N i S k a 
SI ' . Z O O R . O D P 

Projektowanie i budowa : Cegielń, Wapienników, Fabryk da­
chówek, Cementowni itd - Budowa kominów fabrycznych. 
Podwyższanie i naprawa bez p rze rwy ruchu. - Obmurowan ie 
kotłów. Piece, generatory dla wszelkich Zak ładów przemysł. 

K R A K Ó W , U L . A N D R Z E J A P O T O C K I E G O 3. T E L . 3300. 

Wydz ia ł P o w i a t o w y . " Ostrów, d . 3 m a r c a 19: 
L. dz. 354/22. 

K O N K U R S 
na posadę budowniczego powiatowego. 

W P o w i e c i e O s t r o w s k i m ( W o j . Pozna 
sk ie ) jest do obsadzen i a b. r. posada buc 
wn i c z ego p o w i a t o w e g o z p o b o r a m i k l a s y V 
urzędników państwowych. W y m a g a n e te< 
n i c zne w y s z k o l e n i e p r z e d e w s z y s t k i e m w 
kres i e b u d o w y i k o n s e r w a c j i dróg bity 
i i n n y c h oraz W s z e l k i c h robót z i e m n y c h . 
Nadsyłać należy zgłoszenia z dołączonym 
c i o r y s e m i u w i e r z y t e l n i o n e m i o d p i s a m i św 
dec tw n a u k o w y c h , których się nie zwra . 
do d n i a t5 k w i e t n i a b. r. 

Przewodniczący 
Wydziału P o w i a t o w e 

Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie pod zarządem Józefa Filipowskiego. 





S P O W I E D N I C A I K R U Ż G A N K I S T O Ł U P A Ń S K I E G O N A J A S N E J G Ó R Z E . 

A . Szyszko-Bohusz. 

11122 I. 2. 





K O Ś C I Ó Ł O O . J E Z U I T Ó W W K R A K O W I E . F R . M Ą C Z Y Ń S K I . 

1U22 I 4 



K O Ś C I Ó Ł O O . J E Z U I T Ó W . F R . M Ą C Z Y Ń S K I . 

ian i . 6. 



R O T U N D A Ś Ś . F E L I K S A I A D A U K T A N A W A W E L U . 

A R C H I T E K T U R A 

A S Z Y S Z K O - B O H U S Z . 

D A W N Y C H C Z A S Ó W . — 
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